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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Tę opo­wieść odziew­czy­nie– twór­czy­ni iczy­tel­nicz­ce tek­stów, de­dy­ku­ję in­nym twór­czy­niom iczy­tel­nicz­kom– moim przy­ja­ciół­kom, atak­że– jak za­wsze– mo­je­mu mę­żo­wi.
 
Moja ulu­bio­na au­tor­ka neo­wik­to­riań­skich po­wie­ści ero­tycz­nych... Za­przę­gać!
 Su­sie Bri­ght
 Nie moż­na roz­dzie­lać na­mięt­no­ści ispo­so­bu jej wy­ra­ża­nia. Na­mięt­ność ma źró­dło wtym po­ry­wie du­cho­wym, zktó­re­go win­nych oko­licz­no­ściach zro­dził się wogó­le ję­zyk. Od chwi­li, gdy prze­kra­cza gra­ni­ce dzia­łań in­stynk­tow­nych, na­mięt­ność zsa­mej na­tu­ry swe­go roz­wo­ju dąży do opo­wia­da­nia oso­bie, czy dla­te­go, by się uspra­wie­dli­wić, czy też po to, by sła­wić sie­bie lub po pro­stu, aby sie­bie samą pod­trzy­mać iza­ba­wić.
 De­nis de Ro­uge­mont, Mi­łość aświat kul­tu­ry za­chod­niej, przeł. L. Eu­sta­chie­wicz, In­sty­tut Wy­daw­ni­czy PAX, War­sza­wa 1999, s. 136
Przedmowa
Car­rie– sa­do­ma­so­chi­stycz­ną ody­se­ję bar­dzo mło­dej iroz­bu­dzo­nej in­te­lek­tu­al­nie dziew­czy­ny – na­pi­sa­łam na po­cząt­ku lat 90., jej ko­rze­nie się­ga­ją jed­nak prze­ży­cia okil­ka­na­ście lat wcze­śniej­sze­go. Przy­ja­ciół­ka spy­ta­ła, czy wy­bie­ram się na marsz Take Back the Ni­ght1. Te znas, któ­re pa­mię­ta­ją falę fe­mi­ni­zmu zlat 70., pa­mię­ta­ją też za­pew­ne ko­bie­ty ma­sze­ru­ją­ce przez dziel­ni­ce czer­wo­nych la­tar­ni ima­ni­fe­stu­ją­ce swój sprze­ciw wo­bec por­no­gra­fii. Coś wtych mar­szach mi prze­szka­dza­ło, ale aż do tam­tej chwi­li nie umia­łam tego na­zwać.
 –Nie– od­po­wie­dzia­łam przy­ja­ciół­ce. – Nie we­zmę udzia­łu wmar­szu.
 –Dla­cze­go?– spy­ta­ła.
 Wy­bą­ka­łam wod­po­wie­dzi kil­ka cał­kiem wia­ry­god­nych za­strze­żeń wdu­chu pierw­szej po­praw­ki, ale wie­dzia­łam, że nie było to zmo­jej stro­ny cał­kiem szcze­re.
 –Cho­dzi oto, kim by­łam jako kil­ku­na­sto- idwu­dzie­sto­pa­ro­let­nia dziew­czy­na– po­wie­dzia­łam wkoń­cu.– Za­nim zo­sta­łam fe­mi­nist­ką, prze­czy­ta­łam spo­ro sa­do­ma­so­chi­stycz­nej por­no­gra­fii.
 Spo­ro Sade’a wkaż­dym ra­zie. Hi­sto­rię O– nie­skoń­cze­nie wie­le razy– atak­że ileś jej dużo słab­szych imi­ta­cji. Te książ­ki nie wy­rzą­dzi­ły mi żad­nej szko­dy. Czy­ta­łam je dziel­nie iwier­nie, znie­po­ha­mo­wa­ną ra­do­ścią dłu­go wnoc. Moje po­chło­nię­te opo­wie­ścia­mi młod­sze „ja” nie kło­po­ta­ło się od­dzie­la­niem sek­su od ro­zu­mu, wła­dzy od kre­atyw­no­ści. Choć nie my­śla­łam otym przez te wszyst­kie lata, wie­dzia­łam, że nie mogę stać się czę­ścią ru­chu za­mie­rza­ją­ce­go „chro­nić” ko­bie­ty przed „kło­po­tli­wy­mi” przy­jem­no­ścia­mi, któ­rych sama za­zna­łam.
 Im dłu­żej my­śla­łam otej roz­mo­wie, tym bar­dziej chcia­łam od­na­leźć wso­bie tę mło­dziut­ką oso­bę, któ­rą nie­gdyś by­łam. Od­zy­skać do­stęp do jej nie­opie­rzo­nej sek­su­al­no­ści, zro­zu­mieć, skąd bra­ła się jej in­te­li­gen­cja (tym bar­dziej że– jak pa­mię­ta­łam– mia­ła się wów­czas za bez­gra­nicz­nie głu­pią). Zbie­giem cza­su do­wie­dzia­łam się nie­co opo­li­ty­ce iteo­rii li­te­ra­tu­ry, ale moje młod­sze „ja” do­świad­cza­ło por­no­gra­ficz­nych lek­tur iich uwo­dzi­ciel­skiej mocy wspo­sób czy­sty inie­za­po­śred­ni­czo­ny.
 Rzecz ja­sna od­zy­ska­nie roz­ko­szy czy­ta­nia ipi­sa­nia nie było czymś, cze­go pod­ję­łam się ja jed­na. Nikt uro­dzo­ny wcza­sach po­wo­jen­ne­go wyżu de­mo­gra­ficz­ne­go nie ro­bił ni­cze­go wizo­la­cji. Wy­star­czy­ło ro­zej­rzeć się do­oko­ła– lata 80. to okres, kie­dy wru­chu ko­bie­cym trwa­ły sza­lo­ne sex wars2. Fe­mi­nist­ki roz­trzą­sa­ły pro­blem por­no­gra­fii icen­zu­ry. Co waż­niej­sze jed­nak, dłu­go iza­wzię­cie de­ba­to­wa­ły­śmy nad re­la­cja­mi mię­dzy eks­pre­sją sek­su­al­ną adzia­ła­niem, na­tu­rą akul­tu­rą. Czy­ta­łam isłu­cha­łam, od­bie­ra­jąc bez­cen­ne lek­cje od naj­dziel­niej­szych (i nie­kie­dy naj­za­ja­dlej ata­ko­wa­nych) bo­jow­ni­czek spod zna­ku fe­mi­ni­zmu pro­sek­su­al­ne­go, zwłasz­cza Su­sie Bri­ght3, Gay­le Ru­bin4 iAm­ber Ho­li­baugh5.
 Jesz­cze wię­cej na­uczy­łam się zfe­mi­ni­stycz­nej por­no­gra­fii, któ­ra na­gle sta­ła się cu­dow­nie do­stęp­na. Pró­bo­wa­ła de­mo­kra­ty­zo­wać grę sta­ry­mi kon­wen­cja­mi ule­gło­ści ido­mi­na­cji iab­so­lut­nie nie go­dzi­ła się, by łą­czo­no ją zja­ką­kol­wiek for­mą wik­ty­mi­za­cji. Poza Anne Rice, któ­ra sta­no­wi tu istot­ny wy­ją­tek, gro­no twór­ców fe­mi­ni­stycz­nej por­no­gra­fii skła­da­ło się głów­nie zles­bi­jek, ge­jów iosób bi­sek­su­al­nych. Pi­sa­li oni tek­sty zener­gią cha­rak­te­ry­stycz­ną dla ru­chu, któ­ry od­kry­wa wła­śnie spo­sób wy­ra­że­nia swo­je­go gło­su wprze­strze­ni pu­blicz­nej. Je­stem he­te­ro­sek­su­al­ną za­męż­ną ko­bie­tą, amimo to bar­dzo ce­ni­łam so­bie pierw­szą se­rię Sa­mo­is6, awręcz po­chła­nia­łam tek­sty Pata Ca­li­fii7, Ca­rol Qu­een8 iJoh­na Pre­sto­na9.
 W pew­nym sen­sie przy­po­mi­na­ło to po­wrót do cięż­kie­go fran­cu­skie­go he­te­ro­por­no, któ­re czy­ta­łam lata wcze­śniej. Zdru­giej jed­nak stro­ny tek­sty zkoń­ca XX wie­ku no­si­ły nie­za­tar­te pięt­no swo­ich cza­sów. Pew­ne sie­bie, peł­ne opty­mi­zmu imą­dro­ści bę­dą­cej re­zul­ta­tem wzro­stu sa­mo­świa­do­mo­ści ino­we­go, od­dol­ne­go „sek­sperc­twa”, wy­ra­ża­ły wia­rę wre­la­cje opar­te na obo­pól­nej zgo­dzie, wspeł­nie­nie iszczę­śli­we za­koń­cze­nia.
 Zu­peł­nie tak jak ja. Tyl­ko że na in­nym, pry­wat­nym ka­na­le wciąż słu­cha­łam sta­rych opo­wie­ści. Mój mąż ochrzcił je mia­nem cha­te­au-por­no­sów. Icoś wtym było. Za­wsze chci­wie wy­cze­ki­wa­łam chwi­li, gdy wkoń­cu za­trza­sną się po­dwój­ne cięż­kie drzwi, aja zo­sta­nę wresz­cie sama ze zwią­za­ną, za­kne­blo­wa­ną bo­ha­ter­ką, wła­snym prze­ra­że­niem ipo­żą­da­niem.
 Chcia­łam, by wię­cej uwa­gi po­świę­co­no pew­nej oso­bli­wo­ści: śmier­tel­nej po­wa­dze dow­ci­pu, jaki skry­wa całe to fi­lo­zo­ficz­ne ga­dul­stwo za­kne­blo­wa­nej izwią­za­nej Oczy Ju­sty­ny. Może po pro­stu na­czy­ta­łam się zbyt wie­lu fran­cu­skich po­wia­stek i– mój Boże, po­trze­bo­wa­łam te­raz odro­bi­ny teo­rii. Ja­kiż to spi­sek umy­słu icia­ła stoi za two­rze­niem po­dob­nych hi­sto­rii? Żeby po­znać od­po­wiedź, sama mu­sia­łam opo­wie­dzieć jed­ną znich.
 Je­stem bar­dzo wdzięcz­na Ri­char­do­wi Ka­sa­ko­wi– któ­ry uznał, że lu­dzie ze­chcą moją opo­wieść prze­czy­tać– za pierw­szą pu­bli­ka­cję wMa­squ­era­de. Ogrom­nie dzię­ku­ję Fe­li­ce New­man za to, że umoż­li­wi­ła ko­lej­ne wy­da­nie wCle­is. Naj­go­ręt­sze po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się tak­że Dar­le­ne Pa­ga­no, któ­ra prze­ko­na­ła mnie– wchwi­li, kie­dy bar­dzo tego po­trze­bo­wa­łam– że lu­dzie mogą wciąż mieć ocho­tę na czy­ta­nie Hi­sto­rii Car­rie.
 Mol­ly Wa­ther­field
 San Fran­ci­sco
 maj 2002
Rozdział 1
Jonathan
By­łam nie­wol­ni­cą Jo­na­tha­na już pra­wie rok, kie­dy oznaj­mił, że za­mie­rza sprze­dać mnie na au­kcji. Nie mo­głam nic na to od­po­wie­dzieć, bo aku­rat bar­dzo sta­ran­nie wy­li­zy­wa­łam mu jaja. Sku­pio­na, by ro­bić to tak, jak lu­bił, za­sta­na­wia­łam się, czy już czas wsu­nąć mu ję­zyk wod­byt. Cze­ka­łam na sy­gnał, de­li­kat­ne szarp­nię­cie za łań­cu­szek przy­cze­pio­ny do mo­ich sut­ków. Uzna­łam, że idzie mi cał­kiem nie­źle, awkaż­dym ra­zie nie naj­go­rzej. Jego ku­tas moc­no na­brzmiał iJo­na­than we­pchnął mi go głę­bo­ko wgar­dło. Do­cho­dził gwał­tow­nie, wciąż szar­piąc za łań­cu­szek. Prze­łknę­łam ztru­dem. Po­zwo­li­łam so­bie na wes­tchnie­nie idreszcz. Moc­no przy­trzy­mał mi gło­wę ręką, po czym le­ciut­ko tyl­ko roz­luź­nił uścisk, że­bym mo­gła od­sap­nąć mię­dzy jego uda­mi.
 Do­pie­ro póź­niej, kie­dy już przy­nio­słam her­ba­tę itost zma­słem iklę­cza­łam wmil­cze­niu ujego stóp, aon czy­tał re­cen­zje ksią­żek w„New York Ti­me­sie” i„San Fran­ci­sco Chro­nic­le”, od cza­su do cza­su głasz­cząc mnie po gło­wie ikar­miąc ka­wał­ka­mi to­stu, zde­cy­do­wał się po­wie­dzieć, co miał na my­śli.
 –Sły­sza­łaś, co po­wie­dzia­łem, Car­rie?– spy­tał.
 –Tak, Jo­na­tha­nie– od­par­łam zgod­nie zza­sa­da­mi, któ­rych prze­strze­ga­li­śmy. Za­wsze mia­łam się do nie­go zwra­cać wten spo­sób, zsza­cun­kiem. Mu­sia­łam też pa­trzeć mu pro­sto woczy. Ito wła­śnie zro­bi­łam.– Ale nie zro­zu­mia­łam, co to zna­czy.
 –Ubierz się– po­le­cił.– Przej­dzie­my się ici po­wiem.
 –Do­brze, Jo­na­tha­nie.
 Zdjął mi zsut­ków kla­mer­ki, do ob­ro­ży na szyi przy­cze­pił skó­rza­ną smycz, któ­ra zwi­sa­ła mię­dzy pier­sia­mi. Prze­cią­gnął smycz mię­dzy no­ga­mi, okrę­cił mnie nią wpa­sie iza­wią­zał ztyłu. Czę­sto mó­wił, że chciał­by mnie wy­pro­wa­dzać na smy­czy za­wsze, kie­dy ra­zem wy­cho­dzi­my, ale nie mógł­by tego zro­bić, nie wy­wo­łu­jąc przy tym po­ru­sze­nia na uli­cy. Dla­te­go to mu­sia­ło wy­star­czyć. Czu­łam, jak skó­ra smy­czy wrzy­na mi się mię­dzy war­gi sro­mo­we. Wło­ży­łam dżin­sy, ob­szer­ny golf ibot­ki na wy­so­kich ob­ca­sach. Nikt oczy­wi­ście nie mógł do­strzec smy­czy ani ob­ro­ży, ale ja by­łam świa­do­ma ich do­ty­ku. Jak za­wsze. Jo­na­than ubrał się, kie­dy pi­łam her­ba­tę, po­mo­głam mu jed­nak wło­żyć buty iwy­cią­gnę­łam skó­rza­ną kurt­kę zsza­fy.
 Po­dej­rze­wam, że kie­dy tego nie­dziel­ne­go po­po­łu­dnia szli­śmy wzdłuż Fil­bert Stre­et, wy­glą­da­li­śmy jak para ty­po­wych ja­pi­szo­nów. Wła­ści­wie to wy­glą­da­li­śmy na­wet le­piej. Awkaż­dym ra­zie Jo­na­than, któ­ry ma skó­rę wcie­płym, oliw­ko­wym od­cie­niu, żywą, nie­zwy­kłą, in­te­li­gent­ną twarz iwy­jąt­ko­wo by­stre brą­zo­we oczy. Jest wy­so­ki, ma zgrab­ne ra­mio­na ismu­kłą ta­lię. Ja nie wy­glą­dam aż tak wy­jąt­ko­wo, choć uwa­żam, że pre­zen­tu­ję się cał­kiem nie­źle. Ina­praw­dę my­ślę, że sta­no­wi­my ład­ną parę. Jego szpa­ko­wa­te wło­sy ibrą­zo­we oczy zna­ko­mi­cie wy­pa­da­ją na tle mo­ich brą­zo­wych wło­sów isza­rych oczu. No iobo­je mamy pra­wie iden­tycz­ne krót­kie fry­zu­ry. Co do resz­ty mo­jej oso­by, to je­stem nie­co wyż­sza niż prze­cięt­na, drob­no­ko­ści­sta, zwą­ski­mi bio­dra­mi. Mam ja­sną skó­rę iduże usta. Awo­kół oczu cie­nie, na­wet gdy po­rząd­nie się wy­śpię.
 Dzień był nie­co mgli­sty, obo­je jed­nak by­li­śmy roz­grza­ni od sek­su iher­ba­ty, aja tak czy owak czu­łam się zbyt zdez­o­rien­to­wa­na iza­cie­ka­wio­na, żeby przej­mo­wać się chło­dem. Jo­na­than wziął mnie za rękę, ści­snął iza­czął tłu­ma­czyć.
 –Za­kła­dam, że nie ro­zu­miesz, czym jest auk­cja– stwier­dził– ani na czym tak na­praw­dę po­le­ga po­sia­da­nie nie­wol­ni­ków. Ale po­wiedz, czy na po­ka­zach ujeż­dża­nia nie za­sta­na­wia­łaś się, jak wy­glą­da­ją praw­dzi­we re­la­cje mię­dzy ludź­mi?
 –Tak, Jo­na­tha­nie– od­par­łam po­tul­nie.– Mia­łam na­dzie­ję, że mi po­wiesz.
 Po­ka­zy ujeż­dża­nia na­le­ża­ły do tych prze­dziw­nych im­prez, na któ­re za­bie­rał mnie Jo­na­than. One tak­że mia­ły swo­je za­sa­dy. Od­by­wa­ły się za­zwy­czaj wja­kimś sza­le­nie wy­twor­nym domu, ara­czej po­sia­dło­ści, zwyk­le na pół­wy­spie. Te­ren, któ­ry mi­ja­li­śmy po dro­dze, prze­waż­nie ota­czał mur. Jo­na­than od­da­wał sa­mo­chód słu­żą­ce­mu, któ­ry za­bie­rał też mój płaszcz. Pod płasz­czem by­łam naga, je­śli nie li­czyć bu­tów oraz ob­ro­ży ismy­czy. Jo­na­than brał smycz ipro­wa­dził mnie do krze­seł usta­wio­nych wkrąg zwy­kle wja­kimś wspa­nia­łym za­kąt­ku ogro­du. Przy­wią­zy­wał smycz do sto­ją­ce­go obok pa­li­ka isia­dał, aja klę­ka­łam przy nim po­dob­nie jak inni nie­wol­ni­cy.
 Przez kil­ka pierw­szych po­ka­zów nie mo­głam uwie­rzyć, że to dzie­je się na­praw­dę. Wła­ści­wie wca­le by mnie nie zdzi­wi­ło, gdy­by Jo­na­than po pro­stu prze­pro­wa­dził ca­sting iwy­na­jął wszyst­kich tych atrak­cyj­nych lu­dzi. To, co wi­dzia­łam, wy­da­wa­ło się zbyt nie­rze­czy­wi­ste. Nie po­tra­fi­łam uwie­rzyć czy też przy­jąć do wia­do­mo­ści, że in­nych mogą łą­czyć umo­wy po­dob­ne do na­szej iże, co wię­cej, lu­dzie ci two­rzą cały od­ręb­ny świat. Czy choć­by na­wet świa­tek. Po­wo­li jed­nak ja­koś za­czę­łam go­dzić się zjego ist­nie­niem. Zjego na­ma­cal­ny­mi śla­da­mi, ta­ki­mi jak czer­wo­ne kre­chy na udach blon­dyn­ki zkrę­co­ny­mi wło­sa­mi. Pre­cy­zyj­nie roz­miesz­czo­ne– mu­sia­ły być dzie­łem tam­tej wy­smu­kłej, wy­ra­fi­no­wa­nej ko­bie­ty wbia­łym je­dwa­biu, na któ­rą blon­dyn­ka spo­glą­da­ła zta­kim uwiel­bie­niem. Mu­sia­łam za­ak­cep­to­wać do­wo­dy iza­czy­na­łam się już na­wet za­sta­na­wiać, czy nie ma tego wię­cej ina ja­kich za­sa­dach to wszyst­ko dzia­ła.
 Jo­na­than nie miał cier­pli­wo­ści, żeby za­spo­ko­ić moją cie­ka­wość. Isto­tą po­ka­zu, stwier­dził ja­sno ibez ogró­dek, były wy­stę­py. Moim za­da­niem było ob­ser­wo­wać sce­nę iuczyć się, anie po­że­rać wzro­kiem pu­blicz­ność. Ści­śle rzecz bio­rąc, dla mnie li­czyć się mia­ły tyl­ko te wy­stę­py, któ­re bu­dzi­ły jego za­in­te­re­so­wa­nie. Bo tak na­praw­dę od­by­wa­ło się wie­le róż­nych po­ka­zów. Były bie­gi zprze­szko­da­mi iwy­ści­gi zudzia­łem nie­wol­ni­ków wbu­tach iuprzę­żach, przy­wią­za­nych nie­kie­dy do ko­lo­ry­stycz­nie do­bra­nych ekwi­pa­ży (czy rze­czy­wi­ście ist­nie­li lu­dzie, któ­rzy mie­li wię­cej niż jed­ne­go nie­wol­ni­ka?). Te koń­skie spek­ta­kle nie­zbyt in­te­re­so­wa­ły Jo­na­tha­na izda­rza­ło się na­wet, że wy­cho­dził znich wcze­śniej. Ja zaś szłam za nim peł­na naj­roz­ma­it­szych uczuć inie­spój­nych ob­ra­zów, za­sta­na­wia­jąc się na przy­kład, jak by to było, gdy­by ktoś po­wo­ził mną, szar­piąc za lej­ce przy­mo­co­wa­ne do wę­dzi­dła tkwią­ce­go wmo­ich ustach.
 Tym, co na­praw­dę in­te­re­so­wa­ło Jo­na­tha­na, były wy­stę­py na­zy­wa­ne pre­zen­ta­cja­mi. Zwy­kle od­by­wa­ły się na sa­mym po­cząt­ku po­ka­zu, za­raz po za­po­wie­dzi, któ­rą wy­gła­szał za­wsze ja­kiś bar­dzo za­dba­ny iwy­raź­nie bo­ga­ty męż­czy­zna lub ko­bie­ta. Ostat­nim ra­zem go­ści wi­ta­ła dama wkok­taj­lo­wej suk­ni do­bra­nej od­po­wied­nio na przy­ję­cie wogro­dzie. Ak­sa­mit­nym gło­sem przed­sta­wi­ła bio­rą­cych udział wpo­ka­zie, mimo że wszyst­kie in­for­ma­cje były wy­dru­ko­wa­ne na prze­pięk­nie zdo­bio­nej kar­cie, któ­rą wła­ści­cie­lom nie­wol­ni­ków wrę­czo­no przy wej­ściu.
 Jej za­po­wiedź brzmia­ła ja­koś tak:
 –W na­szym pierw­szym po­ka­zie bie­rze udział sześć uro­czych za­wod­ni­czek. Eli­za­beth na­le­żą­ca do pana Elia­sa John­sto­ne’a, Ja­net na­le­żą­ca do pana Fran­ka Mur­phy’ego, Tina bę­dą­ca cer­ty­fi­ko­wa­ną włas­no­ścią pana Joh­na Rud­ne­ra...
 I tak da­lej. Sześć na­gich, bar­dzo pięk­nych mło­dych ko­biet prze­ma­sze­ro­wa­ło dwu­krot­nie po okrę­gu ipo ko­lei uklę­kło przed ko­bie­tą, żeby uca­ło­wać jej sto­pę. Wszyst­kie mia­ły swo­je imio­na, imio­na swo­ich wła­ści­cie­li ija­kieś nu­me­ry, któ­rych zna­cze­nia nie ro­zu­mia­łam, ele­ganc­ko wy­pi­sa­ne na ple­cach, tuż nad po­ślad­ka­mi. Go­spo­dy­ni uśmiech­nę­ła się do nich iprzed­sta­wi­ła sę­dzie­go. Po re­ak­cji pu­blicz­no­ści zo­rien­to­wa­łam się, że mu­siał być wszyst­kim zna­ny. Może wła­śnie ztego, co tu ro­bił. Pod­słu­cha­łam, jak ktoś szep­tem po­wie­dział, że cu­dow­nie spraw­dził się wroli tre­ne­ra czy­ichś nie­wol­ni­ków, co­kol­wiek mia­ło to zna­czyć. Wkaż­dym ra­zie miał wspa­nia­łe cia­ło inie­zbyt cie­ka­wą fry­zu­rę. No­sił dzi­wacz­ny strój à la Jack La­Lan­ne. Po­wi­ta­no go grom­ki­mi bra­wa­mi.
 Sam po­kaz był bar­dzo pro­sty inie­zwy­kle trud­ny za­ra­zem. Nie­wol­ni­ce mu­sia­ły po ko­lei przy­bie­rać prze­pi­so­we po­zy­cje– na­zy­wa­no to de­mon­stra­cją. Były to po­zy­cje sek­su­al­ne– wy­ra­ża­ją­ce cał­ko­wi­te pod­po­rząd­ko­wa­nie iab­so­lut­ną do­stęp­ność. Bez tru­du moż­na się do­my­ślić ja­kie: oral­na, po­chwo­wa, anal­na iich roz­ma­ite wa­ria­cje. Cho­dzi­ło oto, żeby przy­brać pozę, wktó­rej moż­na cię naj­wy­god­niej wy­pie­przyć, ijed­no­cze­śnie wy­glą­dać przy tym po­cią­ga­ją­co. Wie­le za­le­ża­ło od kon­tro­li mię­śni. Na­wet je­śli nie było się sę­dzią te­stu­ją­cym nie­wol­ni­ce, moż­na było za­uwa­żyć, że ist­nie­ją po­praw­ne ibłęd­ne wy­ko­na­nia.
 Szcze­gól­nie do­brze za­pa­mię­ta­łam Eli­za­beth, bo uzna­łam, że jest na­praw­dę do­bra. No­si­ła na szyi wy­so­ką ob­ro­żę, któ­ra wy­glą­da­ła na sre­bro, choć pew­nie była ze sta­lo­wej ple­cion­ki, jak ela­stycz­ne bran­so­let­ki od ze­gar­ka. Eli­za­beth mia­ła ciem­ne wło­sy, zwi­nię­te wkok na czub­ku gło­wy ni­czym ba­let­ni­ca, iduże, szcze­re ja­sno­nie­bie­skie oczy wczar­nej opra­wie. Je­dy­ną jej ozdo­bę sta­no­wi­ła para błysz­czą­cych, pew­nie tak­że sta­lo­wych kla­me­rek na sut­kach ibia­ła or­chi­dea przy­pię­ta zboku gło­wy. Pier­si mia­ła ogrom­ne ikształt­ne, ra­mio­na zaś ita­lię wą­skie ide­li­kat­ne.
 Tre­ner dzier­żył nie­wiel­ki pejcz, któ­ry słu­żył mu przede wszyst­kim do wska­zy­wa­nia nie­wol­ni­ków ipod­kre­śla­nia ge­sty­ku­la­cji. Wy­ce­lo­wał nim wdziew­czy­nę ispo­koj­nym to­nem za­ko­men­de­ro­wał:
 –Eli­za­beth. Usta.
 Po­wo­li iz nie­zwy­kłą gra­cją uklę­kła przed nim, tak że jej usta zna­la­zły się do­kład­nie tam, gdzie mo­gła przy­jąć jego ku­ta­sa. Tre­ner był wspodniach, więc nie mam po­ję­cia, jak uda­ło jej się oce­nić kąt jego erek­cji, ale za­trzy­ma­ła otwar­te usta pięt­na­ście cen­ty­me­trów od jego kro­cza, wy­gi­na­jąc cia­ło od krzy­ża aż po szy­ję wide­al­ny łuk. Ikie­dy roz­piął roz­po­rek, oto jej war­gi były już do­kład­nie tam, gdzie po­win­ny, choć nie­wpraw­ne oko nie mo­gło do­strzec żad­ne­go ru­chu; wzię­ła wusta jego ku­ta­sa iza­czę­ła ssać. Wi­dać było, że jej gar­dło stoi otwo­rem, że jest roz­luź­nio­na ilek­ko od­dy­cha przez nos. Oczy mia­ła sze­ro­ko otwar­te, spoj­rze­nie po­god­ne. Roz­le­gły się po­je­dyn­cze okla­ski.
 Rzecz ja­sna tre­ner nie trzy­mał ku­ta­sa wjej ustach zbyt dłu­go. Wy­cią­gnął swo­ją ol­brzy­mią, na­prę­żo­ną pałę iroz­ka­zał:
 –Eli­za­beth. Cipa.
 To wy­da­ło mi się wy­jąt­ko­wo trud­ne, bo Eli­za­beth mia­ła do dys­po­zy­cji tyl­ko mięk­ką tra­wę. Ona jed­nak wca­le się nie po­ło­ży­ła. Prze­ciw­nie, sta­nę­ła na pal­cach ipo­wo­li za­czę­ła się opusz­czać na ku­ta­sa tre­ne­ra, do­pó­ki nie ob­ję­ła go do koń­ca, po czym za­rzu­ci­ła męż­czyź­nie rękę na ra­mię– tro­chę jak akro­bat­ka spusz­cza­ją­ca się po li­nie.
 –Eli­za­beth. Dupa– za­ko­men­de­ro­wał zno­wu męż­czy­zna, aona zsu­nę­ła się znie­go iuklę­kła, pod­pie­ra­jąc się rę­ka­mi.
 Ja­kimś cu­dem było wi­dać, że jej ty­łek był za­chwy­ca­ją­co otwar­ty, ajed­nak wciąż go­rą­cy, cia­sny imło­dy. Twarz mia­ła po­tul­ną, pięk­ną, obo­jęt­ną, amimo to wja­kiś spo­sób lu­bież­ną. Tre­ner wszedł wnią szyb­ko, wy­szedł ipo­gła­dził po gło­wie. Wte­dy do­pie­ro dało się sły­szeć wię­cej okla­sków. Eli­za­beth od­wró­ci­ła się, uca­ło­wa­ła jego sto­pę, apo­tem zie­mię przed pu­blicz­no­ścią.
 To wzbu­dzi­ło już cał­kiem spo­ry aplauz. Dziew­czy­na wsta­ła iwró­ci­ła do krę­gu. By­łam pod wra­że­niem, ale swo­imi od­czu­cia­mi po­sta­no­wi­łam za­jąć się póź­niej.
 Tak się jed­nak zło­ży­ło, że to nie Eli­za­beth zdo­by­ła pierw­szą na­gro­dę. Za­ję­ła do­pie­ro dru­gie miej­sce. Pierw­sze przy­pa­dło Ti­nie, cer­ty­fi­ko­wa­nej wła­sno­ści Joh­na Rud­ne­ra. Nie by­łam pew­na, dla­cze­go tak po­my­śla­łam, ale uzna­łam, że mu­szę się jesz­cze wie­le na­uczyć. Wkaż­dym ra­zie na Jo­na­tha­nie Eli­za­beth rów­nież zro­bi­ła wra­że­nie– wcza­sie prze­rwy na szam­pa­na pod­szedł po­roz­ma­wiać zjej wła­ści­cie­lem. Wi­dzia­łam, jak za­wsty­dzo­na Eli­za­beth po­ca­ło­wa­ła go wsto­pę, on zaś uści­snął dłoń jej pana ipo­gła­dził dziew­czy­nę po pier­si. Wna­gro­dę za za­ję­cie dru­gie­go miej­sca no­si­ła przy­cze­pio­ną do ob­ro­ży czer­wo­ną wstąż­kę. Ja oczy­wi­ście wciąż klę­cza­łam ra­zem zin­ny­mi przy­wią­za­ny­mi do pa­li­ków nie­wol­ni­ka­mi. Obok mnie klę­czał ab­so­lut­nie fan­ta­stycz­ny chło­pak. Wszyst­ko wnim było cu­dow­ne: bar­ki, opa­le­ni­zna, ko­ści po­licz­ko­we, opa­da­ją­ce na ra­mio­na wło­sy. Szep­nął do mnie:
 –Twój pan wy­glą­da ba­jecz­nie. Je­steś cer­ty­fi­ko­wa­ną wła­sno­ścią?
 Nie wie­dzia­łam, co od­po­wie­dzieć. Zresz­tą itak bym nie zdą­ży­ła, bo je­den ze słu­żą­cych, któ­rzy roz­sta­wia­li po­idła, że­by­śmy mo­gli chłep­tać wodę, pod­szedł iwy­mie­rzył chło­pa­ko­wi tęgi po­li­czek za to, że ten ode­zwał się bez po­zwo­le­nia. Po chwi­li zja­wił się na­stęp­ny zopa­ko­wa­niem kre­mu prze­ciw­sło­necz­ne­go iza­czął mnie ob­fi­cie nim sma­ro­wać. Tarł moc­no, bo­le­śnie mnie przy tym po­sztur­chu­jąc ipod­szczy­pu­jąc, tak by nikt nie za­uwa­żył.
 W każ­dym ra­zie, jak tłu­ma­czył mi te­raz Jo­na­than, „cer­ty­fi­ko­wa­na wła­sność”– któ­rą Tina była, aEli­za­beth nie– ozna­cza­ła, że Tina zo­sta­ła przez swo­je­go pana ku­pio­na. Praw­do­po­dob­nie na au­kcji. Nie bar­dzo wie­dzia­łam, oczym mówi, ale uzna­łam, że do­bre ito na po­czą­tek.
 –W ta­kim ra­zie, Jo­na­tha­nie, ja je­stem tyl­ko zwyk­łą wła­sno­ścią?– spy­ta­łam.
 –Nie– od­parł.– Na­wet nie to. Na­sza umo­wa ma cha­rak­ter nie­for­mal­ny. Ale chciał­bym ją sfor­ma­li­zo­wać, żeby móc cię sprze­dać.
 –A dużo na tym za­ro­bisz?
 To py­ta­nie tak dziw­nie za­brzmia­ło wmo­ich ustach, że za­po­mnia­łam do­dać: „Jo­na­tha­nie”.
 –Po po­wro­cie do domu do­sta­niesz dzie­sięć ba­tów– od­parł, po czym spo­koj­nie cią­gnął da­lej:– Nie, to tak nie dzia­ła. Nie wna­szym stu­le­ciu. Je­śli for­mal­nie od­dasz mi się na wła­sność, spo­rzą­dzi­my do­ku­ment, na mocy któ­re­go sta­nę się two­im wła­ści­cie­lem ibędę mógł cię od­sprze­dać. Ale za­pła­ta, jaką do­sta­nę, bę­dzie czy­sto umow­na. Wrze­czy­wi­sto­ści pie­nią­dze tra­fią do cie­bie– zo­sta­ną ulo­ko­wa­ne wfun­du­szu po­wier­ni­czym, na któ­rym do koń­ca two­jej służ­by będą ro­sły od­set­ki. Okres służ­by wy­no­si zwy­kle rok albo dwa lata.
 Mil­cza­łam. Po czę­ści dla­te­go, że my­śla­łam ocze­ka­ją­cym mnie bi­ciu. Ale też mia­łam co prze­tra­wiać.
 –Ile, Jo­na­tha­nie?– spy­ta­łam.
 –Tina kosz­to­wa­ła swo­je­go pana 250 ty­się­cy do­la­rów za dwa lata służ­by– od­parł.– Wra­caj­my.
 Gdy zna­leź­li­śmy się zpo­wro­tem wdomu, po­mog­łam Jo­na­tha­no­wi zdjąć iod­wie­sić skó­rza­ną kurt­kę. Usiadł wfo­te­lu, aja po­de­szłam ista­nę­łam przed nim drżą­ca. Mia­łam na­dzie­ję, że za­po­mni otych dzie­się­ciu ba­tach. Ale wie­dzia­łam, że to nie­moż­li­we.
 –Wiesz, co masz ro­bić– po­wie­dział ci­cho.– Nie guz­draj się.
 –Tak, Jo­na­tha­nie– od­par­łam.
 Opa­dłam na ko­la­na, ścią­gnę­łam swe­ter, buty idżin­sy izło­ży­łam je naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi­łam. Pod­peł­złam szyb­ko do sza­fy, odło­ży­łam ubra­nie ina czwo­ra­kach po­ma­sze­ro­wa­łam do szaf­ki, zktó­rej wy­ję­łam ra­ta­no­wą trzcin­kę. Trzcin­ka przy­pra­wi­ła mnie ojesz­cze więk­sze drże­nie. Jo­na­than wziął ją ode mnie, od­piął smycz ispraw­nie roz­wią­zał su­peł przy ta­lii.
 –Na stół– roz­ka­zał.
 Nie­opo­dal fo­te­la, na któ­rym sie­dział, stał nie­wiel­ki sto­lik. Po­ło­ży­łam się na nim, spla­ta­jąc ręce na krzy­żu. Jo­na­than pod­niósł się zsie­dze­nia, lewą dło­nią moc­no zła­pał mnie za nad­garst­ki ipod­cią­gnął do góry. Do­brze, nie będę mu­sia­ła się mar­twić, jak scho­wać ręce przed trzcin­ką. Poza tym, trzy­ma­jąc mnie wten spo­sób, Jo­na­than po­ma­gał mi za­cho­wać rów­no­wa­gę. Ja mia­łam tyl­ko zno­sić ból ili­czyć razy. Iwte­dy się za­czę­ło. Boże, ale bo­la­ło. Trzy­ma­łam się ja­koś ipo­ję­ki­wa­łam tyl­ko zci­cha aż do czwar­te­go ude­rze­nia. Wte­dy złka­niem iszlo­chem pod­da­łam się bó­lo­wi, od­li­cza­jąc ko­lej­ne razy. Przed dzie­sią­tym ude­rze­niem Jo­na­than we­pchnął mi sto­pę mię­dzy nogi iroz­warł je nie­co, tak że ostat­nim ra­zem trzcin­ka tra­fi­ła do­kład­nie wmiej­sce, gdzie za­czy­na­ły się war­gi sro­mo­we. Zda­je się, że krzyk­nę­łam, za­nim przy­po­mnia­łam so­bie, że mam po­wie­dzieć „dzie­sięć”.
 Jo­na­than pu­ścił moje nad­garst­ki, aja znów osu­nę­łam się na ko­la­na. We­pchnął mi trzcin­kę do ust. Na czwo­ra­kach od­nio­słam ją na miej­sce. Kie­dy wró­ci­łam, uklę­kłam przed nim, po­dzię­ko­wa­łam iobie­ca­łam, że na przy­szłość będę le­piej prze­strze­ga­ła za­sad. Ujął moją twarz wdło­nie ipo­wo­li po­ca­ło­wał mnie wusta iwzim­ne, mo­kre od łez po­licz­ki. Po­tem po­chy­lił gło­wę ipo­ca­ło­wał moje pier­si, pod­czas gdy mną wstrzą­sa­ły jesz­cze ostat­nie spa­zmy szlo­chów.
 –Na czwo­ra­ka ido kuch­ni– wy­szep­tał.– Zo­ba­czy­my się póź­niej.
 W kuch­ni pani Bran­den dała mi obiad wmi­sce na pod­ło­dze, akie­dy skoń­czy­łam jeść, za­pro­wa­dzi­ła na górę, do sy­pial­ni Jo­na­tha­na. Cze­ka­łam na nie­go wpsiej po­zy­cji na łóż­ku zob­ro­żą przy­cze­pio­ną uwez­gło­wia. Do­szłam do wnio­sku, że pew­nie wy­szedł gdzieś na ko­la­cję albo na piwo zprzy­ja­ciół­mi. Wie­dzia­łam, że będę mu­sia­ła cze­kać tak co naj­mniej go­dzi­nę, ale cóż, to na­le­ża­ło do mo­ich obo­wiąz­ków. Za­dzi­wia­ją­ce, że zwy­kle po­zo­sta­wa­łam wtej po­zy­cji, na­wet je­śli nikt nie pa­trzył. Gdy Jo­na­than wszedł do sy­pial­ni, pstryk­nął pal­ca­mi. Opu­ści­łam twarz na po­dusz­kę isplo­tłam ręce na kar­ku. Wy­gi­na­jąc ple­cy włuk, otwo­rzy­łam się roz­luź­nio­na igo­to­wa.
 Po­gła­dził mnie po gło­wie, się­gnął pod ra­mio­na iza­czął pie­ścić pier­si.
 –Do­bra Car­rie– po­wie­dział, aja wy­mam­ro­ta­łam po­dzię­ko­wa­nie.
 By­łam na­praw­dę szczę­śli­wa, moja hań­ba do­bieg­ła koń­ca. Po­ślad­ki pie­kły mnie jak dia­bli– spra­wia­ły wra­że­nie opuch­nię­tych ina­brzmia­łych– za­baw­ne jed­nak, że wca­le nie było to ta­kie przy­kre. Czu­łam się– hm, jak to ująć? Czu­łam się tam otwar­ta ido­stęp­na. Nie mia­łam cie­nia wąt­pli­wo­ści, gdzie owo tam jest. Wie­dzia­łam zna­ko­mi­cie.
 Za­skom­la­łam, gdy Jo­na­than wza­my­śle­niu do­tknął pal­ca­mi mo­ich po­ślad­ków. Prze­je­chał ję­zy­kiem po śla­dach ra­zów. Za­czę­łam ję­czeć. Wstał. Sły­sza­łam, jak krzą­ta się wła­zien­ce: robi siku, myje się, czy­ści zęby. Apo­tem wró­cił do sy­pial­ni, żeby się ro­ze­brać. Po­wo­li ista­ran­nie od­kła­dał ubra­nie, po­gwiz­du­jąc te­mat zkwin­te­tu Pstrąg. Lu­bił ocze­ki­wa­nie na przy­jem­ność; sama je­stem ra­czej ner­wo­wa inie­cierp­liwa, ale na­uczy­łam się do­ce­niać, ile to nie­spiesz­ne, do­stoj­ne tem­po mu daje. Drża­łam na łóż­ku ztwa­rzą ukry­tą wpo­dusz­ce, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać wes­tchnie­nia ijęki, więc nie wi­dzia­łam Jo­na­tha­na. Sły­sza­łam za to dro­bia­zgi– szczęk­nię­cie za­wia­sów przy drzwiach sza­fy, od­głos roz­pi­na­ne­go su­wa­ka, sze­lest ubra­nia, ci­chy, przy­po­mi­na­ją­cy wes­tchnie­nie dźwięk, któ­ry wy­da­ła bu­te­lecz­ka Char­lie’s Sun­shi­ne. Wszyst­ko to na tle smut­nej, słod­kiej me­lo­dii, któ­rą tak ra­do­śnie po­gwiz­dy­wał.
 W koń­cu nagi, pach­ną­cy pa­stą do zę­bów iowsia­nym my­dłem wdra­pał się za mną na łóż­ko. Od­gwiz­dał po­ry­wa­ją­cy fi­nał Schu­ber­ta– za­rów­no smycz­ki, jak ifor­te­pian– po czym jed­nym pchnię­ciem wbił się we mnie od tyłu. Mó­wi­łam, że je­stem go­to­wa? Chy­ba jed­nak tro­chę prze­sa­dzi­łam. Choć wła­ści­wie za­wsze mnie to szo­ku­je. Ta in­wa­zja. Pod­po­rząd­ko­wa­nie mu– tak to od­bie­ram– wszyst­kie­go. Zwłasz­cza mo­jej woli. Ale po­tem za­czy­na­ją do mnie do­cie­rać zna­jo­me drob­ne wra­że­nia, czy­ste małe roz­ko­sze, sło­dycz jego brzu­cha, cu­dow­ne czar­ne wło­ski, gra mię­śni mied­ni­cy ide­al­nie po­kry­wa­ją­cej mój obo­la­ły ty­łek. Nie spie­szył się, pie­przył mnie wdupę po­wo­li iz lu­bo­ścią. Uno­szo­na, mio­ta­na fa­la­mi do­znań, pró­bo­wa­łam uchwy­cić się cze­goś poza przy­jem­no­ścią iago­nią, ca­łu­jąc isku­biąc zę­ba­mi dłoń, któ­rą oparł obok mo­jej twa­rzy.
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